
Przyjmujemy ogłoszenia tylko firm chrześcijański:’ Cena 100 mk

• 3uDZIEHHIK PŁOCKI
Organ narodowy, polityczny i gospodarczy.

JVž 4C« Rock. Piątek 15 grudnia 1922 roku. Ns 40.

Redakcja. Płock Kościuszki 6 (gmach Banku 
Ziemiańskiego) parter, te!. 57.

Redaktor przyjmuje interesantów tylko od g. 
IžUa do iCa.

Administracja. Płock Kościuszki 8 (gmach Tow. 
Rolniczego) I piętro czynna od godziny 9 do 1 
i od 3 do 6.

Prenumerata miesięcznie wynosi w Płocku 2200 mk.
Z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową 2500 mk.

Cena pojedynczego numeru 80 mk. 
Konto czekowe w P. K, O. JNs 61990.

CENY OGŁOSZEŃ:
Podstawą obliczania ceny ogłoszeń jest, wiersz jednoszpalt.owy 
wysokości i milimetra, którego cena wynosi: za tekstem Mk 110: 
w tekście Mk. 265; w nekrologach Mk 140 (do 60 mm), ponad 

GO mm. Mk. 200
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ogłoszenia od dnia zmiany cen, bez uprzedniego zawiadomienia, 

z wyjątkiem ogłoszeń opłaconych zgóry.

Spółka z Utirózo ograniczona 
poręba.

Wpadliśmy z deszczu pod rynnę — 
to jest jasne. Ledwie naród odetchął po 
zapewnieniu p. Piłsudskiego, że zrzeka się, 
stanowczo kandydatury na Prezydenta Rze­
czypospolitej, gdy z powodu niecnej zdra­
dy narodowej piastowców, którzy umożli­
wili zwycięstwo żydom i bolszewikom 
z .Wyzwolenia“ spadł na nas nowy do­
pust Boży — Narutowicz.

Ledwie zniknęły z naszych lic rumień­
ce wstydu z powodu pochwał, jakie spo­
tykała polityka Piłsudskiego u naszych 
wrogów Niemców i żydów, i krytyk, jakie 
spotykała wśród naszych przyjaciół, — już 
zaczynają się znów takie same pochwały 
pod adresem nowego prezydenta — boć 
cała prasa żydowska i niemiecka nic inne­
go nie robi tylko cytuje niemieckie wro­
gie Polsce, a przyjazne Niemcom artykuły 
p. Narutowicza z „Neue Züricher Zeitung“ 
z niekłamaną radością.

Na potwierdzenie radości naszych nie­
przyjaciół nowy Prezydent, stawiając pierw­
sze kroki polityczne, wzywa z Genewy ży­
da Aszkenazego, co przy wakującym mini­
sterstwie spraw zagranicznych (kieruje nim 
obecnie dla odmiany, zamiast elektrotech­
nika Narutowicza, weterynarz Nowak!) bu­
dzi poważny niepokój, bo ponoć p. Naru­
towicz ma względem tego żydowskiego 
fałszerza historji Polski niejeden dług 
wdzięczności do spłacenia.

Żyd Diamand wola na polskiego mi­
nistra: „won.* i minister, a wraz z nim 
komendant policji, komisarz rządu, a może 
i szef bezpieczeństwa — idą „won“... na 
rozkaz żyda. Żydowski „Robotnik“ woła 

• „krwi“; spuszczone z łańcucha „Wyzwole­
nie“ zapowiada palenie wsi polskich...

Wczoraj odbyła się uroczystość rodzin­
na — w Belwederze zmienili się szwagro­
wie. Jeden szwagier, który miał wieczne 
wątpliwości konstytucyjne i szwankował 
w znajomości prawa, a brak wiedzy sztu­
kował „wściekłym ryzykanctwem“ i „wo­
łowym“ uporem, a w Wilnie miał „bliższą 
ojczyznę“ — ustąpił miejsce drugiemu, któ­
ry przez całe życie miał to szczęście, że 
wyrastał ponad swych chwilowych zwierzch* 
ników; nie ma żadnych na żadnem polu 
wątpliwości, posiada natomiast bądź co 
bądź przy wyższem wykształceniu to samo 
„wściekłe ryzykanctwo“, które wykazał 
przyjmując wybór, a „bliższą ojczyznę“ ma 
w Szwajcarji, gdzie był lepiej znanym, niż 
w Polsce inżynierem. Władza jednakże 
pozostała w rodzinie panującej, dla tego 
to oba lejb-organy warszawskie „Kur. Po­
ranny“ i „Kurjer Polski“ tak się radują.

Naród jednakże nie ma do radości 
najmniejszego powodu. Wprost przeciwnie 
— wszystko idzie ku gorszemu. Kursują 
pogłoski, że p. Narutowicz, wobec niełaski 
w jaką wpadł jego niedawny szef p. No­
wak, tworzenie gabinetu zamierza powie­
rzyć p. Józefowi Piłsudskiemu — czyli ta 
komandytowa spółka, zamieni się na spół­
kę jawną z bardzo ograniczoną poręką, bo 
jeden ze wspólników jest nieodpowiedzial­
ny z prawa, a drugi ze swych kwalifikacji.

Wszystko to jest bardzo smutne i dla 
tego społeczeństwo, godząc się z faktem 
i istnieniem tego Prezydenta, posiadające­
go za sobą prawo, które w imię prawo-

WARSZAWA 15.XII (Tel. wł. Dz. Pł.). Wczo­
raj w południe odbyło się przejęcie władzy 
przez nowego Prezydenta z rąk N. Państwa. 
Zarządzenia, towarzyszące temu aktowi 
przypominały żywo carskie czasy. Kom- 
panje piechoty otoczyły Belweder podwój­
nym kordonem. Dostęp dla publiczności 
przez Aleje Ujazdowskie, od wczesnego 
ranka został zamknięty przez wojsko i po­
licję konną. Również siinie zostały obsa­
dzone ulice, które były widownią ponie­
działkowych manifestacji. Środki ostroż­
ności zostały posunię e tak daleko, że 
premjer Nowak i ministrowie musieli legi-

WARSZAWA 15.XII (Tel. wł. „Dzień. 
Płock.“)- Wobec ustąpienia rządu, kluby 
sejmowe przystąpiły wczoraj do obrad 
w sprawie utworzenia nowego rządu.

Uchwala ludowców.
Ludowcy powzięli uchwałę, oświad­

czającą, iż uważają za konieczne jaknaj- 
rychlej utworzyć nowy rząd i, że przyczy­
nienie się do tego zadania jest obowiąz­
kiem wszystkich stronnictw. Klub P. S. L. 
uważa w obecnej chwili za najdogodniej­
szy rząd koalicyjny; wysunięta jednakowoż 
przez ludowców koncepcja—nie ma szans.

Socjaliści sprzeciwiają się koncepcji 
gabinetu koalicyjnego.

„Wyzwolenie“ zachowuje się z rezerwą.

Zamiary nowego Prezydenta.
Prezydent Narutowicz ma podobno za­

miar narazić powołać gabinet urzędniczy. 
Mówią, że na jego kierownika ma być 
powołany minister opieki społ. p. Darow- 
ski, albo generał Sikorski. Przed powzię­
ciem decyzji prezydent Narutowicz chcę 
się porozumieć w tej sprawie z przedsta­
wicielami klubów, których zaprosił do sie­
bie na dziś. Przyjęci będą: pp. Głąbiński, 
Witos, Thugutt, Barlicki i Wachowiak.

Stanowisko prawicy.
Chrześcijański Związek Jedn? Naród, 

w obecnej sytuacji nie przewiduje możno­
ści wejścia do rządu, albowiem mógł by 
to uczynić tylko na podstawie ściśle okre­
ślonego programu ekonomicznego i poli­
tycznego, i przy przyjęciu pełnej odpo­
wiedzialności tych stronnictw, któreby 
z nim rząd tworzyły.

Stanowisko klubu Chrz. Zw. Jedności 
Naród, wobec projektu gabinetu koalicyj­
nego musi być bardzo czujne, ponieważ 
zarówno gabinet koalicyjny nie oparty na 
żadnym programie, jak i gabinet urzędni­
czy, bardzo łatwo mogą się stać rządami 
za które żadne stronnictwo nie odpowiada 
i które będą utrzymywać państwo Polskie 
w dalszym ciągu w stanie dzisiejszego bez­
ładu. Zadaniem chwili je t nie dopuszcze­
nie do tego. Rząd jakikolwiek będzie mu- 
siał mieć wyraźny charakter, aby społe­
czeństwo wiedziało, jakim stronnictwom 
zawdzięcza takie' lub inne prowadzenie 
spraw państwowych, i żeby mogło ustano­
wić wyraźną odpowiedzialność za bieg tych 
prac. Wszelkie maskowane rządy muszą 
się w Polsce skończyć.

rządności uznajemy zawsze, musi się za 
ratunkiem rozglądać samo. Pierwszym do 
tego ratunku krokiem jest walka z jawnym 
już teraz wrogiem wewnętrznym — żydem.

Z. M.

tymować się, specjalnie na wczoraj wyda- 
wanemi im przepustkami.

11.50m. od strony Sejmu prżez kordo­
ny wojska przejechał samochód z prezy­
dentem Narutowiczem.

Naczelnik Państwa wczoraj wieczorem 
przeniósł się do prywatnego mieszkania, 
mieszczącego się przy ulicy Koszykowej. 
Dziś rano przeniósł się do Belwederu pre­
zydent Narutowicz.

Zaraz po przyjęciu władzy przez pre­
zydenta Narutowicza, gabinet p. Nowaka 
podał się do dymisji.

Wczorajsze obrady w Sejmie.
Wczorajszy dzień w Sejmie należy do 

nieszczęśliwych dla socjalistów. Olbrzymią 
większością, wbrew P. P. S. i Wyzwól., 
Sejm uchwalił wniosek Zw. Lud. Nar., żą­
dający zawieszenia krzyża w sali obrad.

Przeciwko wnioskowi Zw. Lud. Nar. 
nie śmiał nikt oponować. Gdy przyszło 
do głosowania żydzi wyszli z sali podnio­
sła się ogromna większość posłów, siedzie­
li tylko, głosując przeciwko wnioskowi 
socjaliści i klub Wyzwolenia.

Jeszcze większa kompromitacja spotka­
ła socjalistów podczas dyskusji i głosowa­
nia z powodu zajść poniedziałkowych. Igna­
cy Daszyński daremnie dobywał resztek 
głosu, występując w nowej roli obrońcy 
praworządności i konstytucji. Jego obłudę 
i perfidję wykazał w doskonałej przemowie 
poseł Stroński, który faktycznie wj kazał, 
że krew przelana spada całkowicie na gło­
wy socjalistów. Słuszność tego twierdze­
nia zadokumentowali sami socjaliści, gdy 
bowiem prawica głosowała jednomyślnie 
i zgodnie za nagłością wniosku, zmierzają­
cego do wyświetlenia zajść poniedziałko­
wych, P. P. S. głosowała przeciwko wnios­
kowi Zw. Lud. Nar.

Posiedzenie wczorajsze było dosyć bu­
rzliwe. Mowę posła Strońskiego przery­
wała lewica nieustannemi okrzykami. Naj­
więcej agresywnie zachowywali s ę żydzi, 
podczas, gdy dawniej siedzieli cicho, 
wczoraj z ich ław padały w stronę mówcy 
i prawicy całe steki wyzwisk i obelg. Po 
za dyskusją nad zajściami poniedziałuowe- 
mi, odczytano szereg interpelacji i przesła­
no do odpowiedniej komisji przedłożenia 
rządowe. Następne posiedzenie odbędzie 
się po świętach, prawdopodobnie — 28 
grudnia.

Posiedzenie Senatu.
Dziś o godz. 4-ej odbędzie się krótkie 

posiedzenie Senatu, które omówi sprawę 
regulaminową.

Zapał potdolyuny wm

Ostatnie wypadki wstrząsnęły całym 
norodem polskim. Warszawa była wido­
wnią krwawych rozruchów, przypominają­

Przejecie rałctlzy przez nosego Prez^enta.

Jeszcze aclož narady.

cych czasy dawnych carskich stupajek. 
Za przykładem stolicy daje wyraz swym 
uczuciom prowincja, urządzając wiece 
i manifestacje patrjotyczne.

Ostatnio, we wtorek ubiegły odbyły 
się dwa wiece w Piotrkowie, na których 
uznano potrzebę natychmiastowego roz­
winięcia wielkiej i poważnej akcji, mają­
cej na celu odżydzenie miast, przemysłu, 
handln, urzędów i demaskowranie wydaw­
nictw zatruwanych jadem żydowskim.

Podobny wiec Żw. robotn. chrz. od­
był się w Łomży dn. 10 b. m. uchwalono 
następującą rezolucję:

„Członkowie Związku robotników' 
chrześcijan, zgromadzeni na walnem ze­
braniu, wyrażają najwyższe oburzenie dla 
tych, którzy idąc na pasku żywiołów nie­
polskich., złączyli swe głosy z głosami 
wewnętrznych wrogów Polski podczas 
wyborów prezydenta“.

Akademicy poznańscy, także nie byli 
obojętni na ostatnie wypadki i przesłali 
swoim kolegom w Warszawie następują­
ce ślubowanie:

„Walne zebranie Koła poznańskiego 
młodzieży wszechpolskiej nadsyła pod 
adresem patrjotycznej młodzieży Warszaw­
skiej wyrazy czci i hołdu dla ofiar pad­
lých podczas manifestacji, jaka się odbyła 
po wyborach na prezydenta.

W walce tej liczyć możecie na nas. 
Ślubujemy wam, że nie cofniemy się 
przed żadną ofiarą, aby ta walka zakoń­
czona została zwycięstwem.

Drozdowski, Łącki, Kozłowski, 
Jankiewicz.

Z Rady Miejskiej.
Trzecie posiedzenie, zwołane dla uch­

walenia 20 miljonowej pożyczki dla szpi­
tala doszło nareszcie do skutku. 0 godz. 
9 m. 20 (a wiąc po przeszło godzinnem 
spóźnieniu) vice przewodniczący p. mec. 
Mayzner, skonstantowrał quorum i otwo­
rzył posiedzenie Rady.

Na wstępie p. przewodniczący zako­
munikował tekst protestu, złożonego przez 
jednego z radnych, a skierowanego pod 
adresem prezydjum Rady, które swoją 
nieobecnością uniemożliwia częstokroć 
rozpoczęcie obrad. Usprawiedliwiając nie­
obecność vice-przewodniczących4 p. mec. 
Mayzner otworzył debaty nad jedynym 
punktem obrad—zaciągnięciem pożyczki.

W dyskusji, która trwała dosyć krót­
ko zabierali głos: p. Altberg, wysuwając 
objekcje natury budżetowej przeciwko po­
życzce, p. dr, Zaleski, omawiając ujemne 
strony gospodarki Magistratu wr dziedzi­
nie szpitalnictwa, oraz p. dr. Maciesza, 
proponując stworzenie specjalnej Rady 
Opiekuńczej, któraby czuwała nad dobrem 
i gospodarką szpitala ow. Trójcy.

Wyjaśnień udzielali: p. Majewski, in­
formując o wrarunkach pożyczki, oraz p. 
prezydent Michalski, odpowiadając na nie­
które zarzuty wysuwane przez naczelnego 
kuratora d-ra Zaleskiego.

Po uchwaleniu wniosku o zaciągnię­
ciu 20 miljonowej pożyczki, przewodni­
czący zamknął zebranie.

Wobec tego że wniosek teń powinien 
być poraz drugi uchwralony—dziś o godz. 
8-ej odbędzie się zebranie Rady Miejskiej.

KÜPUJCIE

Pożyczkę Złotą.
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Przegląd prasy warszawskiej
Prasa narodowa.

„Gazeta Porami a w artykule wstępnym 
przedstawiając smutny'stan finansowy i go­
spodarczej sytuacji państwa spowodowany 
4 o letniemi rzadami lewicy, wykazuje jak 
trudnego i odpowiedzialnego zadania chcia- 
ły się podjąć stronnictwa prawicowe przez 
utworzenie rządu. Wina za uniemożliwienie 
spełnienia tego zadania spada przedewszyst- 
kiem na Piastowców, którzy dowiedli, że 
zatracili busolę narodową, że gotowi są 
sprzymierzyć się z wrogami Polski, byle 
nie iść ze stronnictwami patrjotycznemi. 
Jakieś złe siły pchnęły ich na drogę zdra­
dy interesów Polskich.

„Blok narodowy zrobił wszystko, co 
mógł, aby doprowadzić do porozumienia 
z Piastowcami.

„Piastowcy odtrącili wyciągniętą dłoń. 
Woleli znaleźć się w towarzystwie Grynba- 
uma, Thugutta i Diamanda, niż w towarzy­
stwie Głąbińskiego, Grabskiego, Hallera, 
Korfantego. ♦

„Niechże teraz tworzą ze swemi so­
jusznikami rząd. Niech biorą odpowiedzial­
ność za losy państwa, gdy innych od współ­
działania odtrącili.

„Tego wymaga logika wypadków.
..I niech zbytnio nie przewlekają sprawy.
„Polska czekać nie może.
„Skarb nasz domaga się gruntownej 

sanacji. Gospodarka Jastrzębskiego i Fajan- 
sa podcięła* go jeszcze bardziej. AAarka 
leci w przepaść. Drożyzna idzie wzwyż.

„Nowy rząd powstać musi co rychlej.
„Czy będzie to rząd parlamentarny, 

czy urzędniczy—odpowiedzialność za jego 
gospodarkę spada na te grupy polityczne, 
które wespół z żydami, Niemcami i Ukra­
ińcami narzuciły Polsce prezydenta.“

Poseł St. Stroński w Rzeczypospoli­
tej“ analizując wypadki, poprzedzające wy­
bór prezydenta dochodzi do wniosku, że 
wybór Narutowicza nie był przypadkiem, 
—a zatem „któż to na drogę wiodącą ku 
większości polskiej, ku odpowiedzialności, 
ku ładowi, ku uzdrowieniu, rzucił ten kloc 
nieczuły, ociężały, nieruchawy, tępy?

„Poznano w tej robocie dobrze znajo­
mą rękę. To p. Piłsudski, odchodząc 
i, zdawało się, otwierając swem odejściem 
drogę ku lepszym czasom, na odchodnern 
rzucił na tę drogę, jako niezawodną zapo­
rę. p. Narutowicza, wybranego głosami le­
wicy i obcych narodowości. Sam nie mógł 
narazić się na taki wybór, bo czuł, że po 
derwałby sobie w ten sposób wszelki grunt 
pod logami. Zawalił drogę ku stworzeniu 
większości polskiej p. Narutowiczem, a te­
raz, gdy znowu wytworzył się zamęt, w 
którym p. Piłsudski zawsze czuł się jak 
w swym żywiole, oświadcza on w chwili 
żegnania się z dotychczasowym Rządem, 
że zabiera się do bardzo czynnego życia. 
I już się słyszy o p. Piłsudskim jako ministrze 
spraw wojskowych i zarazem prezesie mi­
nistrów bliskiego Rządu.

„Zawada jest skuteczna. Pierzchły wi­
doki uzdrowienia gospodarczo-skarbowego 
i wzmocnienia stanowiska zagranicą. Za­
miast tego wynurza się postaremu p. Pił-

Adam Asnyk.
(W 25-tą rocznicę zgonu).

Kto z nas nie miał lub nie znał ja­
kiejś srebrnowłosej babuni, w rzadkich 
chwilach dektamuiącej z rumieńcem na 
zwiędłych policzkach:

„Gdybym był młodszy, dziewczyno, 
Gdybym był młodszy...
Ach, piłbym wtenczas nie wino, 
Lecz spojrzeń twoich najsłodszy 
nektar-najsłodszy nektar, dziewczyno...

Kto nie pamięta jakiegoś staroświec­
kiego machomowego kantorka, ku które­
mu biegły ciekawe, tęskne spojrzenia—kto 
nie upatrywał chwili, w której „babunia“ 
otworzy szufladę, strojną w złocone anta- 
by, ażeby prosić:

— Babciu, możemy oglądać razem?...
I oglądamy.
Wśród paczek pożółkłych listów za­

pisanych dróbniuchnem, subtelnem, ja- 
kiemś zgoła nie dzisiejszem pismem, li­
stów powiązanych spłowiałemi, błękitne- 
mi i różowemi wstążeczkami, „dageroty- 
py“ przedstawiające jakichś panów w bur- 
kąch strzeleckich,—dziwaczne jakieś biżu­
terie z okresu żałoby narodowej: czarne 
pierścionki i krzyżyki z napisem: „Boże, 
zbaw Polskę“, bransoletki w formie że­
laznych, na kłódkę zamykanych kajda- 
nów,—dalej: tajne proklamacje Rządu Na­
rodowego,—kilka klepsydr, jakby biule­
tynów żałobnych z pola bitwy, uderzają­
cych stylem lapidarnym i treścią, jaką się 
zwykle czyta chyba, na tablicach marmu­
rowych: odpisy jakichś modlitw, wierszy­
ków... A tam, w okrągłem, kartonowem 
pudełeczku—medal bronzowy. W otoku 
wieńca cierniowego napis:

„Pamięci poległych i rannych na uli­
cach Warszawy współbraci, a ku wiecznej 
morderd'w ich hańbie“. Niżej rok: 1861. 

sudski. Naj bude jak buwało. To znaczy 
ta zawada.

,, Czy pęd kraju do życia i zdrowia 
nie otworzy drogi ku odpowiedzialności, 
polskiej większości, pracy i lepszej przy­
szłości?

P. B. Koskowski w „Kurjerze Warszaw­
skim“ tak kończy charakterystykę nowego 
Prezydenta:

„Beztroskliwość jest najwyraźniej jego 
cechą naistotniejszą.

„Wydaje się pewnem, że p. Naruto­
wicz zupełnie nie zdaje sobie sprawy z 
trudności, na jakie on, elekt mniejszości 
polskiej i powszechności żydowskiej, na­
trafi już przy pierwszych krokach swego 
urzędowania. Radykalista typu, dajmy na 
to p. Wojciechowskiego, cofnąłby się odra­
zu od przeszkody, którą uznałby dla siebie 
za wielką. Takby mu podyktowało uczu­
cie lojalności. P. Narutowicz nie ma tych 
skrupułów, nie dlatego zapewne, że jest 
zły, tylko że jest beztroskliwy i lekkomyś­
lny, że nie przemyślał spraw, że nie po­
siada żadnej wyobraźni“.

Prasa żydowsko-lewicowa.
„Robotnik“ wajątkowo pozwolił (zda­

rza mu się to od czasu) napisać wstępny 
artykuł aryjczykowi, zresztą nie z tych naj­
niebezpieczniejszych. To też p. Tadeusz 
Hołowko rozhulał się na całej 
niemal poczciwej kolumnie. Występnie, 
wspinając się na palu, w nowej roli ob­
rońcy konstytucji, z agrożonej przez.,, en­
decję. Oczywiście protest patrjotycznej 
Warszawy przeciwko żydowskiemu gwał­
towi na narodzie polskim był machinacją 
endecji.

Ci właśnie ludzie zaślepieni w swej 
partyjnej nienawiści wyprowadzili na ulicę 
tłumy młodzieży i kazali im przy pomocy 
kijów i rewolwerów obrócić w niwecz pra­
womocny i legalny wybór Zgromadzenia 
Narodowego

Występuje dalej przeciw „numerus clau­
sus“, boleję nad pobiciem posłów, rozdzie­
ra szaty na wspomnienie o uwięzieniu w 
bramie Daszyńskiego, a potem insynuuje 
na posłów Głąbińskiego, Grabskiego i Hal­
lera, którego nie waha się porównywać 
z Dąbalem, a nawet bodaj stawiać jeszcze 
niżej, i na antyżydowski „Rozwój“ w czym 
się zresztą nie różni od jawnie żydowskie­
go „Naszego Kurjera“ gdzie poseł Hart- 
glass tak się pieni:

„Wybitnym aktem owej perfidji tchó­
rzów jest odezwa komisji parlamentarnej 
Chrześcijańskiego Związku Jedności Naro­
dowej p. t. „Spokoju“! i odezwa jen. Hal­
lera, w których niedoszłe karykatury Musso- 
liniego naciągając rękawiczki na poplamio­
ne krwią ofiar 11 listopada ręce, przelewa­
ją łzy krokodyle nad przelaną w walce 
bratobójczej krwią polską i nawołują do 
spokojnej pracy przeciwko żydom.

„Krew polska!... Oni myśleli że 11-go 
grudnia będzie się lała tylko żydowska 
krew.“

„A przyznać "należy, że się szykowali 
do poniedziałkowego dnia już od dłuższego 
czasu energicznie i... zupełnie jawnie. Prze- 
dewszystkiem kształcili młodzież akademic­
ką i uszlachetniali ją. Inicjowali wiece, 
uchwalające ograniczenia procentowe dla

A z drugiej strony: „Az krwi waszej po­
wstanie mściciel tej ziemi“.

Tu znów jakieś pisma odręczne, opa­
trzone pieczęcią Rządu Narodowego, a tam­
ach, „sztambuch!“

(I wraz błagalne:
— Babciu, czy można?...
Z pietyzmem odwracamy kartki: Ujej­

ski... Pol... Romanowski...
Oczy zatrzymują się na drobném, nie­

zbyt wyraźnem piśmie. Sonet Asnyka.
— Babciu, czemu pan Asnyk podpi­

sał się tylko „ i“?
I jeszcze:
— Ach, jak to dawno! 22 maja 68. 
— Tak, dziecko, już bardzo dawno... 
— Babciu, a czy i wtedy — 
Pytanie rwie się niekokończone.
— Przeczytać babci?...
— Przeczytaj, dziecko. Lubię słuchać 

twego czytania, a mnie oczy więcej dziś 
bolą.
„Są szczęśliwi, co mogą słowa pożegnania 
Kreślić na listkach róży lub konwa’jî wonnej. 
Ich nie trwożą o przyszłość tych kwiatów pytania, 
Bo są pewni pamięci jasnej i dozgonnej.
Lecz ja, któremu w ręku każdy kwiat się kruszy, 
I jasne listki koron lada wiatr rozgania, 
Nie mam dosyć błękitów i pogody w duszy, 
Bym mógł słoneczną mysią błysnąć w dzień roz­

stania, 
Dlatego nic nie życzę widząc postać jasną, 
Co ma czystych błękitów i światła tak wiele, 
Że może innym świecić, gdy w ciemnościach gasną, 
I nic nie mogę znaleźć w swej duszy popiele, 
Godnego jej wspomnienia^ więc szarpiąc pierś 

[własną 
Wywołuje Ojczyzny widmo—niem się dzielę“.

Oczy babuni gdzieś w dal utkwione.

Wszystkie te „kwiatki“, „karmelki“, 
czy też wierszyki poważniejszej treści, 
zawsze pełne muzykalnej rytmiki i śpiew­
ności zawsze pełne wybornej kultury, 
składał dziewczęciu polskiemu w ofierze 

żydów, inicjowali pochody kwiatu narodu, 
młodzieży akademickiej, podczas których 
wyciągano z tramwajów bezbronnych ży­
dów i bito ich we dwudziestu jednego.

„I jeszcze przyznać należy, że nas'ze 
władze bezpieczeństwa czyniły wszystko, 
co było w ich mocy, by upewnić te mus- 
soliniątka w bezkarności ich wystąpień. 
To też policja nasza, wychowana przez 
instruktorów angielskich, z angielską zaiste 
flegmą spoglądała na wszystko, co się 
dzieje dookoła.

„A pod bokiem Dyrektora Departamen­
tu Bezpieczeństwa, p. Urbanowicza, pod 
okiem naszych ministrów spraw wewnętrz­
nych, począwszy od „postępowego demo­
kraty“ Wojciechowskiego, aż do szczerego 
w swych rozwojowych sympatjach Kamień­
skiego, rósł i rozwijał się „Rozwój“. Pla­
cówka, oficjalnie rozwojowi handlu i prze­
mysłu polskiego poświęcona, oficjalnie 
zajmująca się organizowaniem bojówek 
pseudo-faszystowskich, ekscesów antyży­
dowskich, zamachów stanu i przewidzia- 
nem w art. 129 kod. kar. „podburzaniem 
jednej części ludności przeciwko drugiej“, 
rosła i robiła swoje. A ani jeden minister 
sprawiedliwości dotychczas nie odważył 
się nh pociągnięcie jej kierownika do od­
powiedzialności karnej. Ani jeden komen­
dant policji państwowej nie przeszkodził 
jej karygodnej agitacji. Raz tylko zastępca 
Komisarza Rządu, p. Beczkowicz, odważył 
się na polecenie zdarcia jej występnych 
odezw z murów Warszawy. Nie pogłaska­
no go za to, i o sprawie karnej przeciwko 
autorom i wydawcom odezwy nic dotych­
czas nie słychać, chociaż to już rok minął“.

Oczywiście „Nasz Kurjer“ ma nadzieję, 
że teraz będzie lepiej, będzie i karna od­
powiedzialność i pogłaskanie.

Następnie następuje denuncjacja Roz­
woju o „nielegalne“ zwołaiue wiecu i skar­
gi na p. Urbanowicza, który jak p. Kamiń­
ski i Sikorski jest też już przez nowych 
władców zasądzony:

„Ale p. Urbanowicz nie ma czasu na 
zajmowanie się takiemi drobiazgami. De­
partament Bezpieczeństwa zajęty jest rze­
czami ważniejszemu szukaniem dziur w ca- 
łem wynajdywaniem powodów do kasowa 
nia wyborów na Wołyniu.“

Aha więc Wołyń ich gnębi i wykry­
te oszustwa!

„Ale też polała się krew w walce bra­
tobójczej. I teraz prowodyrzy i inicjatorzy 
ci sami Hallerowie, którzy podburzali, stchó­
rzyli i nawołują do spokoju. Siali wiatr, 
zebrali burzę, a teraz umywają ręce, jak 
piłaci! Jednakże po drodze oszukują. Kra- 
dną sobie 29 głosów nieważnych. Szczują 
na żydów, by mieć możność każdej chwili 
rozpocząć nową kampanję występną.

„Tchórze i oszuści! Dzień 9 i 11 grudnia 
osłabiły ich pozycję. Odradzający się do 
własnego państwowego życia naród polski 
usunie ich powoli z widowni. Ale powi­
nien to robić energicznie i bez sentymen­
tów. Kto dezorganizuje życie państwowe, 
kto nie szanuje ustaw i Konstytucji, kto 
podważa samoistnienie i pojęcie Państwa 
Polskiego—tego pod sąd! Prawo nie mo­
że trzymać miecza w ręce tylko przeciw 
Dąbalom. Tam gdzie „Rozwoje“ i Halle­
rowie dokonywują takiej samej destrukcyj- 

pierwszy u nas intelektualista w'poezji— 
parnasyjski Asnyk.-

Asnyk—to magnus parens poezji pol­
skiej z końcem ubiegłego stulecia. Nie 
wodzem był, który prowadzi, ale tym, któ­
ry ujął w poetycką, formę ideologię swe­
go środowiska, smutnego pokolenia po­
powstaniowego, zrezygnowanego z cudów, 
otrzeźwionego z wiary w bohaterstwo, 
a czerpiącego siły w pracy i w zdoby­
czach naukowych stulecia.

Urodzony w r. 1838 w Kaliszu, odbył 
studja w Warszawie i w Heidelbergu, gdzie 
osiągnął stopień doktora nauk społecz­
nych. W czasie powstania styczniowego, 
którego sprawie oddał się z całym zapa­
łem, był przez pewien czas członkiem Rzą­
du Narodowego.

Prymicje swe święcił na łamach lwow­
skiego „Dziennika Literackiego“, umiesz­
czając w nim... któżby odgadł?... humo 
reski z życia hreczkosiejów. Poezje jego, 
podpisywane literami Y. lub EL, później 
stale kryptonimem EL..y wywołały odra­
zu powszechne uznanie. W r. 1870 prze­
niósł się do Krakowa, gdzie mieszkał do 
końca życia. W mieście tern, które 
w owych latach, dzięki specjalnemu od­
łamowi społeczeństwa, miało horyzont 
umysłowy zaścianka, zaciszna pracownia 
Asnyka promieniowała światłem. Poeta, 
schylony nad księgami o zagadnieniach 
bytu, brał z wiedzy nietylkp fakty przy­
rodnicze, ale głównie jej filozofję i jej 
syntezy. Wobec tak częstych bezwzględ­
nych oskarżeń rzucanych na naukę pozy­
tywną, mamy w Asnyku przykład, że nie 
wiedza kształtuje psychikę człowieka, ale 
człowiek urabia wiedzę. Jest to to silmo, 
co Goethe tak trafnie wyraził w słowach:

„ Wie ist der Mensch, so ist sein Gott, 
darum ward Gott so oft zum Spott“.

Asnyk, stojący na szczycie wieku po­
zy wis tycznego znachodził w wynikach 

nej roboly—pod sąd Hallerów i „Rozwoje“! 
Niech się oczyszczą z zarzutów, lub niech 
poniosą zasłużoną karę!“

Wiadomości polityczne.
Obrona spraw urzędniczych.

O urzędników zabiegają wszyscy. Ale 
ostatnio bronił ich spraw głównie Związek 
Lud.-Nar. Jego członek p. Godek, który 
niestety nie wszedł obecnie do Sejmu, o- 
pracował pragmatykę urzędniczą, którą re­
ferował w Izbie. Należy przy te m pamiętać, 
że ustawę inwalidzką opracował członek 
Związku dr. Meisner, który również nie­
stety nie jest w obecnej Izbie.

W celu dalszej obrony spraw urzęd­
niczych powołano w łonie Z w. L. N. osob­
ną komisję pod przewodnictwem p. Za­
morskiego. Należą do niej pp.: Chełmoń­
ski, Dobrzański, Dzierżawski, Jachymiak, 
Kornecki, Manaczyński, Orliński, Marceli 
Prószyński, Rymar, Siciński, Sokolnická, 
iSołtyk, Tabaczyński,Zagajewski i Zamorski.

Konferencja nadbałtycka,
W tych dniach odbyła się w Rydze 

konferencja konsulów polskich, pracują­
cych w państwach nadbałtyckich, która 
powzięła szereg uchwał zmierzających do 
ożywienia stosunków gospodarczych i han­
dlowych między Polską a państwami bał­
tyckiemu Postanowienia konferencji będą 
jeszcze rozpatrywane przez władze central­
ne i staną się podstawą do dalszych za­
rządzeń.

W tosy.
„Moment“ donosi, że w Poznaniu od 

poniedziałku nazywają spotykanych ży­
dów „Witosami“.

Sukurs komunistów.
Związek Proletarjatu Miast i Wsi, t. 

zn. ukrywająca się pod tą nazwą partja 
komunistyczna, wydał odezwę datowaną 
12 b. m. p. t. „Do walki z reakcją burżu- 
azyjną“. W odezwie tej komuniści stoją 
ramię przy ramieniu naszej „praworząd­
nej“ lewicy:

„...Faszystowskie wystąpienie burżuazji 
spotkać się musi ze zdecydowanym odpo­
rem całej klasy robotniczej. Ojej jedność 
i zwartość, o bojowy jednolity front pro­
letarjatu rozbić się muszą zakusy reakcji. 
Przeciwko faszystowskim zamachom bur- 
żuazii stanąć musi zwartą ławą wyłoniona 
przez proletarjat samoobrona robotnicza“.

Po tej ofercie utworzenia wspólnej z 
P. P. S. bojówki, odezwa odrazu, podaje, 
przeciw komu ma być wymierzona, a w 
czyjej obronie:

„...Samoobrona robotnicza musi wy­
stąpić z całą stanowczością przeciwko 
wszelkim przeja wom teroru burżuazyjnego, 
zwracającym się bądź bezpośrednio prze­
ciwko klasie robotniczej jak i przeciwko 
ludności żydowskiej“.

PTzeciw burżuazji... polskiej i w obro­
nie... ludności żydowskiej... A wszystko 
razem z powodu manifestacji przeciw wy- 

i uogólnieniach potępionych Darwinów, 
Haecklów i Spencerów właśnie najsilniej­
sze poparcie dla swego idealizmu. Wte­
dy to powstał ów płomienny apel do mło­
dzieży:
„Szukajcie prawdy jasnego płomienia, 
Szukajcie nowych, nieodkrytych dróg! 
Za każdym krokiem w tajniki stworzenia 
Coraz się bardziej dusza rozprzestrzenia 
I większym staje się Bóg!“

Natura głęboko poetyczna w parado- 
ksalnem na pozór połączeniu z chłodnym,, 
badawczym intelektem, idąc coraz dalej 
za wątkiem wiedzy, znajduje w zasadzie 
ewolucji najwyższą swą' syntezę.

Naczelną, najistotniejszą cechą Asny­
ka było umiłowanie najwyższych ideałów 
obywatelskich i ogólnoludzkich, była po­
waga umysłu mędrca, zatopionego w ta­
jemniczych głębiach losów ludzkości.

Jakkolwiek mało udzielał się światu, 
nie odmawiał jednak współudziału tam, 
gdzie obowiązek powoływał go do pracy 
publicznej. Poseł do Sejmu, założyciel 
„Nowej Reformy“, na której czele stał 
przez długie lata, przedewszystkiem poło­
żył zasługi trwałe i niepożyte, jako nie­
zapomniany twórca Tow. Szkoły Ludowej. 
Zakreślił szeroki program pracy oświato­
wej, który wprowadzony w czyn, w krót­
kim czasie powołał do życia nowe siły 
twórcze w narodzie.

Co najmniej w tej jednej dziedzinie 
me dosięgła Asnyka złośliwość choćby — 
olbrzymów współczesnych...

MARYLA NADWODZKA. 
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borowi p. Narutowicza. Bojowy jednolity 
front proletarjatu. Lewica ma w Sejmie 
dwa glosy więcej: p. Łańcuckiego i jego 
towarzysza. Zawszeć to dobre dla utwo­
rzenia... względnej większości polskiej.

Depesze
O granicę polsko-niemiecką.

PARYŻ, 14.12. Rada ‘Ambasadorów 
przyjęła projekt komisji rozgraniczającej, 
•co do granic polsko niemieckich na pra­
wym brzegu Wisły. Rada Ambasadorów 
następnie przedsięwzięła wszelkie środki, 
aby zarządzenia te były ściśle wykonane 
przez Polskę i Niemcy. Obie strony będą 
wezwane do obradowania nad ostateczną u- 
mowądol lutego 1923 r. Rozstrzygnięcie 
Rady Ambasadorów wypadło podobno ku 
zupełnemu zadowoleniu Polski.
Rozłam w francuskiej partji komu­

nistycznej
PARYŻ, 14.12. W komunistyczne; partji 

irancuskiej nastąpił rozłam.
Zdrowie „Lenina.*

LONDYN, 14.12 „Temps“ dosi że stan 
zdrowia Lenina znacznie się pogorszył.

Turcja bez alkoholu.
KONSTANTYNOPOL, 14.12. Do Tur­

cji został zabroniony przywóz wszelkiego 
rodzaju alkocholu.

Straszna katastrofa samochodowa.
GDAŃSK, 15.12. Dyr. Okr. Gdań. 

Kooper. Roi. p. Łuoieńsk’ wraz z żoną 
wskutek wypadku samochodowego ponieśli 
wczoraj tragiczną śmierć na miejscu.

falo drożyzny.
Wierny że nikt nie jest tak czuły na 

przesilenie państwowe i rządowe jak giełda 
i sfery handlowe. Od wyborów do Sejmu 
i Senatu,jkiedy w.docznem się stało, że do 
ciał ustawodawczych wchodzą silne stron­
nictwa ‘narodowe i że jest nadzieja objęcia 
władzy państwowej przez obóz narodowy, 
natychmiast giełda i walutowa i zbożowa 
wykazała tendencję zniżkową. Po wyni­
kach wyborów na marszałków Sejmu i Se­
natu, mimo najnieudolniejszych rządów Ja­
strzębskiego, kiedy rysowały się kontury 
ewentualnej większości centrowo-narodowej 
marka walczyła dość skutecznie ze spad­
kiem. Przebieg głosowań w Zgromadzeniu 
Narodowem na czarnej giełdzie wywołał 
panikę, Która ucichła dopiero przy piąłem 
głodowaniu.

Jak dalece wiązano zwycięstwo obozu 
narodowego świadczy fakt cytowany przez 
„Gazetę Warszawską“:

„Donoszą nam że na posiedzeniu komi­
sji ekspertów przy oddziale do walki z li­
chwą, które odbywało się w dniu 9 b. m., 
a zatem w dniu wyboru prezydenta Rzeczy-, 
pospolitej, wstrzymano ogłoszenie nowego 
podwyższonego cennika dopóki szanse wy­
boru były niepewne. Liczono, że na wy­
padek wyboru p. Zamoyskiego nastąpi na­
tychmiast spadek cen. Dopiero, gdy stałe 
się wiadomem, że wybrany został p. Naru­
towicz, komisja ekspertów postanowiła pod­
wyższyć ceny za towary mączno-kolonjalne“.

Fakt zacytowany najwymowniej chyba 
świadczy jak oceniano dwie kandydatury.

Hamowana nadzieją zwycięstwa obozu 
narodowego fala drożyzny urwała tamy na­
tychmiast po wyborze Narutowicza Oło 
w Warszawie cena masła podniosła się od 
soboty (t. j. od dnia wyboru p. Narutowi­
cza' z 4000 na 4600 m.

Chleb od soboty podrożał o 160 ink. 
na Kilogramie.

Mleko w ciągu ostatnich dwóch dni po­
drożało o 50 mk. na kwarcie.

Kawa, herbata kakao podrożały o 10 pr. 
t. j. w rym samym stosunku, w jakim spadła 
w ciągu ostatnich 4 dni marka polska.

Niepowstrzymana, coraz szerszym zale­
wem ogarniająca nas fala drożyzny odbija 
się naturalnie, w rzędzie pierwszym, na sfe­
rach najbiedniejszych, na urzędniku i ro­
botniku, t. j. na tych właśnie czynnikach 
społecznych, których przedstawicielami 
i obrońcami mienią się być przywćdzcy 
naszej lewicy, postępowaniem swem dro­
żyznę wzmagający.

Budżet państwa wyraża się już w bil jo- 
nach.

Co nas czeka dalej przy rządach lewi­
cy ............?

Antyżydowski Poznań»
Żydowski „Nasz Kurjer“ donosh
Do Warszawy nadeszła wiadomość, że 

w Poznaniu odbyły się ekscesy antyżydow­
skie na wielką skalę. Z opowiadania tu­

tejszego kupca bianży winnej p. Henocha 
Otermana (Nalewki 7) wynika, iż już w so­
botę wieczorem, natychmiast po otrzymaniu 
wiadomości o wyborze Narutowicza, grupy 
chuliganów na ulicach Poznania zaczęły 
bić żydów. W niedzielę sytuacja się jesz­
cze pogorszyła. Rozpoczęto formalne po­
lowanie na żydów. Chuligani zatrzymali 
dorożkę, w której 'echał kupiec białostocki 
Lifszyc. wyciągnęli żyda i krwawo go po­
bili. Ścigali kupca warszawskiego p. Pu- 
szeta, pobili go i w dodatKU oddali w rę­
ce policjanta, jako „złodzieja“. Policjant 
czekał, gdy napastnicy odejdą, i wnet 
zwolnił p. Puszeta. Wieczorem chuliganie 
obchodzili wszystkie hotele i krwawo bili 
żyaów — 20 zostało rannych. P. Fiszer z 
Łodzi jest bardzo ciężko ranny. Chuliga­
nie zmusili żydów do natychmiastowego 
opuszczenia Poznania—nawet ranni musieli 
w ich obecności wyjechać.

W poniedziałek ekscesy trwały w dal­
szym c:ągu. Każdego napotkanego żyda 
bito, przezywając go Witosem. Kilku żoł­
nierzy wyciągnęło z tramwaiu kupca kali- 
skingo Zylbermana i silnie go potłukło. 
Wieczorem ekscesy przybrały jeszcze więk­
sze rozmiary. Otoczono dworzec i bito 
pałkami wszystkich żydów, którzy właśnie 
wówczas wyjeżdżali. Pobici zostali m. in. 
p. Henoch Oterman (Nalewki 7) i p. Al- 
terman z Warszawy. Uniknął raazów je­
dynie p. Szachnowicz z Warszawy, którego 
napastnicy przyjęli za chrześcijanina. Chu­
liganie wkroczyli nawet do pociągów i bili 
napotkanych tam żydów.

P. Oterman twierdzi, że wszyscy na­
pastnicy mieli jednakowe kije: długie, bia­
łe o żelaznych rączkach.

Wczoraj p. Oterman otrzymał telefo­
nem wiadomość od tamtejszego kupca, że 
ekscesy wzmogły się. Najniebezpieczniej 
w pobliżu dworca. Żydzi nie wychodzą 
na ulicę.

Takie same ekscesy miały miejsce w 
poniedziałek również w Katowicach. M. 
in. tłum wdarł się do cukierni w pobliżu 
dworca i pobił 20 żydów, którzy czekali 
na pociąg

Płocha SM opieki 
nod dziećmi.

W Ne 25 „Dziennika Płockiego* po­
daliśmy już interesujące ogół wiadomości 
o istniejącej w mieście naszem Stacji opie­
ki nad dziećmi.

Poniżej podajemy wyciąg z urzędo- 
wyoh sprawozdań tojżj© stacji za miesiąc 
listopad.

Zarządzający D-r. J. Gołębiowski
1. Stacja opieki nad niemowlętami.
W ciągu miesiąca zbadano przez le­

karza 234 niemowląt. 125 dzieci star­
szych, kobiet ciężarnych 35, karmiących 
30; udzielono porad lekarskich: ciężarnym 
45, karmiącym 40. Odwiedzin domo­
wych przez pielęgniarki było 79. '

2. Ambulatorium.
Liczba rejestrowanych przypadków 

chorobných; dawnych 107; nowych 66. 
Pogadanek przez hygienistkę ciężarnym 
i karmiącym odbyło się 3 na tematv o za­
chowaniu się ciężarnych i karmiących; 
pogadanki przez lekarza: o racjonalnem 
karmieniu niemowląt; kąpiele, jako czyn­
nik zabezpieczający od chorób zakaźnych 
i t. p. Wydano za minimalną opłatą: wy­
prawek 8, ubranek 3, pasów brzusznych 7; 
bezpłatnie: 246 kaw. mydła, 9 smoczków 
i różne lekarstwa i środki opatrunkowe 
podług recept.

3. Stacja Mleczna.
wydano zakwalifikowanym przez le­

karza 12360 porcji mlecznych dla niemo­
wląt, sporządzonych podług recept z za­
stosowaniem sterylizacji; dla dzieci star­
szych i dla matek wydano 1980 porcji 
półlitrowych mleka przegotowanego.

Dla sporządzenia tych porcji zużyto: 
mleka puszkowego amerykańskiego 720 

vkilo, mleka świeżego miejscowego 400 lit., 
cukru 60 kłg. i kaszy 48 klg.

4. Kuchnia dla dzieci przy Stacji.
Dla dziec starszych wydano 3000 

obiadów sporządzonych z produktów ame­
rykańskich.

Projektuje się również urządzenie 
w czasie świąt choinki dla biednej dziatwy.

Ogólną sumę wydatków za miesiąc 
704, 610 mk. poniosła prowadząca insty­
tucję powiatowa komisja hyg-lek. opieki 
nad dziećmi pod kierownictwem D-raB. 
Mazowieckiego, która czerpie niezbędne 
fundusze z zasiłków udzielanych co mie­
siąc przez Płocki Związek Ziemian, Minist. 
Zdrów. Publ. Polsko-Amer. Kom. pomocy 
dzieciom, jak również z drobnych opłat 
za mleko, wyprawki i t. p. Fundusze te 
jednak nie wystarczają; niezbędna jest 
przeto pomoc szerszego ogółu dla ułatwie­
nia dalszej egzystencji tej tak bardzo po­
żytecznej instytucji.

Stacja mieści się w domu M 3 przy 
ul. Kościuszk

Życie Płockie.
KALENDARZYK.

Piątek
Walerjana i Ireneusza M.

Wschód g. 8.37 m.
Zachód g 4.25 m.

STAN WODY.

Biuletyn Państw. Zarządu rz. Wisły w Płocku 
o stanie wody na Wiśle i dopływach,

Wisła.

Kraków. 10-XII 22 r. — 30 ubyło 42
Zawichost. 14-XII „ + 210 ubyło 10 
Płock. 15 XII „ J- 166 przyb. 1 

temperatura wody + 1.
Nieznaczne spływanie lodu.

San.
Przemyśl. J2-X1I 22 r — 155 przyb. 15

Dunajec.
N. Sącz. 13-XI1 22 r. + 112 przyb. 2

Bug.

Wyszków, 13 XII 22 r. + 124 przyb. 8
Zt Stów. Rob. Chrz. W dziejach 

Stów. Rob. Chrz. zachodzą b. ważne wypad­
ki i wymagają decyzji ‘ogólnych zebrań. 
Zarząd' stowarzysenia zmuszony nagłością 
i potrzebą zwołuje na najbliższą niedzielę 
3-cie nadzwyczajne zebranie.

Zarzad prosi członków o liczne : pun­
ktualne przybycie o godz. 3-ej popołudniu 
do lokalu własnego Stowarzyszenia (Misjo­
narska 10).

Wyjaśn en e Tow. Wioślarskiego.
7 sprav ie wzmianki dziennikarskiej w nu­

merze 35 naszego pisma z d. 9 b. m., od 
Zarządu Tow. wioślarskiego w Płocku 
otrzymaliśmy następujące wyjaśnienie:

1. Wobec tego, że malarze chrześci­
janie, którym T wo wioślarskie mogłoby 
powierzyć odnowienie swego lokalu zaję­
ci byli po za miastem, Zarząd Towarzy­
stwa przynaglony koniecznością, przyjął 
ofertę majstra niechrześcijanina. Dodać 
należy, że te roboty stanowią zaledwie 
minimalną cząstkę ogólnegďremontu, wy­
konywanego wyłącznie przez rzemieślni­
ków chrześcijan.

2. W dniu 8 grudnia t. j. w piątek 
chcąc najrychlej wykonać powierzone so­
bie prace—malarz, korzystając z drugiego 
wejścia, od którego miał klucz, wszed] ao 
lokalu bez wiedzy Zarządu i pracował. 
Gdy doszło to do wiadomości gospodarza 
lokalu Tow. praca została natychmiast 
przerwana.

W konkluzji zaznaczyć należy, że 
T wo wszelkie roboty, jak w lokalu tak 
i przy budowie przystani powierzało wy­
łącznie rzemieślnikom chrześcijaninom.

Za pijaństwo. Karany już kilka­
krotnie za pijaństwo Karol Hąjdukiewicz 
wczoraj znowu się urżnął, a ponieważ 
przeszkadzali mu przechodnie, zaczął ich 
z ulicy rozpędzać. Zobaczywszy polic m- 
ta ratował się ucieczką, lecz został przy­
trzymany i odprowadzony do komisar- 
jatu.

Znachor Wlodarczyk
M okolicach Brwilna grasował znachor 

Włodarczyk z zacną swą połowicą Fili­
piną. Leczył ludzi ziołrmi, puszczał krew, 
stawiał pijawki i bańki cięte, podając się 
za felczera.

Za niedozwolone zajmowanie się „me­
dycyną“ pociągnięty został do odpowie- 
dzalności sądowej.

Flaks i ognite kości końskie. 
Post. E. Pęski zauwmżył wczoraj stojący 
wóz, jak się okazało, od 4—do 9 wiecz. 
z ognitemi i nieobmytemi kośćmi koń­
skie»»], zatruwającemi powietrze obrzydli­
wą wrnnią. Sporządzono z tego protokół.

Wiec Chrześcijańskiego Zw. Jed. 
Nar. Jutro, wr sobotę o godz. 8 wńecz. 
# sali teatru miejskiego odbędzie się wiec 
sprawuzdawmzy posłów^ T. Świeckiego i 
K. Mierzej ewskmgo.

Bilety do nabycia wr redakcji „Dziel­
nika Płockiego“ od godz. 6 7 wiecz.

„PretoíWe.“
Wczorajsza nasza notatka pod po­

wyższym tytułem wywołała gorące tło- 
maczenie z dwuch stron. Pierwszy zja- 
wił się w redakcji porucznik Ostrowski 
komendant „Strzelca“ oświadczając, że 
w ćwiczeniach bojowęych wrezmą udział 
także t. zw\ bataliony szkolne, których 
instuktorem jest także por. Ostrowski.

Oświadczenie to bynajmniej nie uspo­
kaja opinji publicznej, szczególnie gdy 
instruktorem tych bataljonów jest komen­
dant „Strzelca“. Przpomina ta okoliczność 
natomiast żywo jedną z uchwał nieda,wr- 
nego zjazdu strzeleckiego, gdzie mowa 
jest o konieczności przenikania Strzelca 
do takich bataljonów i prowadzenia wśfód 
mch swojej konsp’racyjnej roboty.

Nfe znamy porucznika Ostrowskiego 
bliżej, wiemy tylko, że jest on oficerem 
6 p. piechoty, dlaczego jednak ten właś­
nie porucz. został specjalnie importowany 
do Płocka na instruktora „Strzelca“ i ba­
onów szkolnych, nie powuerzono zaś tej 
funkcji któremuś z oficerów konsystoją­
cych w Płocku pułkówr (8 p. a. p. i 4. p. 
strz. konnych) jest to dla nas zagadką 
a nie jest komplementem dla miejscowych 
oficerów. Jeśli już państwo musi koniecz­
nie finansować imprezy strzeleckie, lo 
możnaby to załatwić conajmniej tańszym 
kosztem, przez wykorzystanie miejsco­
wych sił oficerskich. Órugą informację 
otrzymaliśmy od dyr. Rapackiego z Nie- 
głos, który stwierdza, że w ćwiczeniach 
wreźmie także udział 50 uczniów z jego 
szkoły, którzy wr żadnej organizacji strze­
leckiej udziału nie biorą. Nie wątpimy, 
że dyr. Rapacki daleki jest od ideologji 
i organizaci’ „Strzelca“, a odżegnywanie 
się jego od t \ organizac.l jest zupełnie 
zrozumiałe, jednakże musimy stwierdzić, 
że an> jedno ani drugie tłomaczenie na­
szych wątpliwości nie rozwiewa.

Czy drożę5e?

Notowania P. K. K. P. w Płocku 
z dnia 15 grudnia 1922 r.

Dolary..................... . 18.000—18,010
Funt, szl.er...................................................... 83,300
Franki fr. . 127Ö
Marki niem. .................................... 2,10

Płock, 15.XII 22
Duża bułka . . . . 90 mk.
Kajzerka...................... 50 ,
Chleb 4-funtowy 950 „
Jajko........................... 170 „

Ohvdna dzieciobójczyń! i przewidującą mróźHiarka.
Jasnowidząca Estera. — Dwie ofiary

v\ piebardzo podłej mieścinie, lecz 
niechlujnej brudem i żydowrstwem roze­
grały się aż dwa dramaty o jednakowym 
charakterze.

Oto niedobrze się czuła Szewczyk Jó­
zefa już od sześciu miesięcy, udała się wrięc 
do słynnej wróżki wyszogrodzkiej, Estery 
Lichtenstein. Jasnowidząca wróżka pro­
roczym głosem rzekła:

— Ny, z panienką coś źle. Może 
być wstyd, ale mnie żal panienki to ja 
jej poradzę, lecz w będzie kosztować.

Z rady < radę i po jakimś czasie 
panienka wróciła do normalnego stanu, 
a jasnowidzącą Wróżką zajął się urząd 
śledczy.

POM
Zakładali dzwony w katedrze i

Ofiarne społeczeństwo nie żałowało i 
nadal nie pożałuje grosza na dzwony ka­
tedralne, dlatego oburzenie wywołała kra­
dzież z ciężarów7 ołowianych ogólnej wagi 
przeszło 150 fun. popełniona przy zakłada­
niu dzwonów przez dwuch robotników — 
Budnickiego Ant. i Wł. Cichockiego. v

Druga sprawa podobna lecz specja­
listką w tym wypadku była Pankiewicz 
Janina, za poradą której Stefaniak Marja 
powała 6-cio miesięczne dziecko, które, 
naturalnie, po kilku godzinach zmarło.

Wyrodna matka z martwem ciałkiem, 
udała się w noc głuchą na stare cmenta­
rzysko, na którym już od lat trzydziestu 
nie grzebią zmarłych i tam swe ' dziecko 
zakopała w ziemi.

D iszło to do wiadomości ks. dzieka­
na Skowrońskiego, zawiadomił wdęc o tern 
urząd śledczy, który sprawę tą energicz­
nie prowradzi.

Krcdzlež.
kradli. Paserem naturalnie żyd.

Pierwszy raz ukradli 1 ciężarek i spie­
niężyli u blacharza Weichmana. Za otrzy­
mane pieniądze sprawili sobie libację. Po 
jakimś czasie, gdy przyszła ochota na no­
wą , hulankę ukradli drugi. Lecz zostali 
pochwyceni. Sprawą zajęła się ekspozytura 
śledcza.

Sw
ój do sw

ego! 
Precz z żydow

skiem paskarstw
em

’
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Ogłoszenia przyjmujemy tylko od chrześcijan!

Zbliżają się święta Bożego Narodzenia.
Niejedna z naszych Pań Gospodyń zaczyna się już troszczyć przygotowaniami 

świątecznemi, myśli o zakupach, a nadewszystko zastanawia się nad tem co i gdzie 
kupić najlepiej. Nie jedną rzecz może zamierza sprowadzić z Warszawy, nie wiedząc 
czy w Płocku dostanie.

Myśl o gwiazdkowych prezentach także niejednej matce, ojcu, siostrze narze­
czonemu odbiera spokój —tradycja, zwyczaj i szczera chęć wymaga ofiarować komuś 
upominek—lecz co ofiarować odpowiedniego i gdzie kupić?

Zwracamy na powyższe uwagę szczególnie pp. Kupców Płockich i właści­
cieli wszelkich magazynów, którzy winniby swej klijenteli postarać się ułatwić 
wybór produktów, zorjentować ją w tem czego może w Płocku dostać, podsu­
nąć dobrą myśl kupna, pomysł upominku.

Najlepszym środkiem tego rodzaju reklamy przynoszącej prawdziwą korzyść za­
równo sprzedającemu jak i kupującemu jest ogłoszenie w „Dzienniku Płockim“, który 
dostawszy się w najodleglejszy nawet zakątek płockiego Mazowsza, zorjentuje odrazu 
każdego z naszych czytelników w źródłach zakupów i skieruje go na właściwą drogę.

ZARZĄD STOWARZYSZENIA

„POLSKI SKLEP ŻELRZŃY"
zawiadamia pp. członkom, że ogólne zebranie w drugim 
terminie odbędzie się w dniu 17 grudnia 1922 r o godz. 3 

po poł. w sali Towarzystwa Rolniczego.

ZARZĄD
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BRUK KREDYTOWY w Warszawie
Oddział w Płocku.

2
ODDZIAŁY I A G E N

bankowe
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19.
20.
21.
22.
23.
24.
25.
26.
27.

65.
66.
67.
68.
69.
70.
71.
72.
73.
74.

60.
61.
62.
63.
64.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16. Dubno

17. Działdowo
18. Fordon

Gostynin 
Grudziądz 
Kartuzy 
Katowice 
Krotoszyn 
Królew. Huta 
Krzemieniec 
Kutno 
Kraków

Sierpc 
Skierniewice 
Stołpce 
Szubin
Tarnowskie Góry

(G Śląsk) 
Tomaszów Mazow. 
Toruń 
Tuchola 
Wąbrzeźno 
Więcbork 
Włocławek 
Zakopane 
Zbąszyn 
Zdołbunowo 
zmin.

ulica Tumska JYs 12 (vis -a-vis Hotelu Angielskiego). Tel. «Ns 159.

Kapitał akcyjny i rezerwowy 460,000,000 mkp.
Instytucja Centralna w Warszawie, ulica Mazowiecka hfe 9.

REPREZENTACJA NA ZIEMIĘ WILEŃSKĄ: Wileński Prywatny Bank Handlowy.

Posiada składy wariantowe i załatwia wszelkie czynności
Adres telegraficzny Centrali i wszystkich oddziałów „Kredbank

Rachunek pocztowy w P. K. K. P. i rach, w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej X« 6190&.

1- szy Oddział Miejski- Krakowskie Przedmieście 5
2- gi Oddział Miejski—Krakowskie Przedmieście 27,
3- ci Oddział Miejski — bw. Krzyska 20.
4- ty Oddział Miejski — zwabia 9.
5- ty Oddział Miejski — Niecała 6.
6. Białystok
7. Brodnica
8. Brzeziny
9. Bydgoszcz

Chełmno
Chełmża
Chojnice
Czersk
Częstochowa
Drohobycz

TURY:

28. Laura Huta 44. Płock
29. Lidzbark 45. Podwołoczyska
30. Lipno 46. Poznań
31. Lubliniec Ślą«k). 47. Pruszków
32. Lwów 48. Przemyśl
33. Lubawa 49. Radom
34. Łowicz 50. Radzyń
35. Łódź 51. Rawa Mazow.
36. Łuck 52. Rawicz.
37. Mińsk Mazow. 53. Rohatyń
38. Nakło 54. Równe
39. Nieśwież 55. Rożyszcze
40. Nowe Miasto a Pilicą 56. Ruda (U. Śląsk)
41. Opoczno 57. Rypin
42. Ostróg 58. Sarny
43. Pińsk 59. Siedlce.

DOM BANKOWY 

mim ! m 
w Płocku, ulica Kościuszki Ns 1. 

załatwia wszelkie czynności 

w zakres bankowy wchodzące.
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Magazyn ubiorów męskich
i KONFEKCJI DAMSKIEJ i MĘSKIEJ

Władysława Smolsnskieijo i JÉigi
w Płocku* Grodzka «Ns 11.

Poleca na sezon zimowy nowości w materjalach,
i gotową konfekcję.

Poszukule M pokoi
ewentualnie jednego z umeblowaniem 
i z utrzymaniem lub bez w śródmieściu 
w pobliżu Tow. Rolniczego. Uprzej­
me zgłoszenia proszę kierować do 
Redakcji „Dziennika Płockiego“, Koś­
ciuszki 6 parter.

Kupie maszynę no szyciu 
SINGERA w dobrym stanie, mało uży­
waną po nie.wygórowanej cenie.

Wiadomość w Aministracji „Dziennika 
Płockiego“ ul. Kościuszki (Tow. Rolnicze). 

Komisariat Policji Pańswowej m. Płocka 

poszukuje soKrstorżn oä m 
Rutynowani urzędnicy zgłaszać się mogą 
do kierownika Komisariatu od 8 do 3 pp.

Kupie Koc futrzony
w dobrym stanie.

Wiadomość w Administracji.

Jest sklep io oöstopienln
wraz z 2-ma pokojami i kuchnią. Wiado­
mość w Administracji „Dzień. Płockiego“.

Redaktor: Zdzisław Marynowski. DRLK B-ci DETRYCHÓW w PŁOCKU. Wydawca: Stanisław Gierzyński.
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